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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe projekt Lublin. Opowieść o mieście, sklepy, kawiarnie,
hotele, ulica Krakowskie Przedmieście

 
Zmiany na Krakowskim Przedmieściu w Lublinie w latach 40. i 50.
Pamiętam, jak otworzono „Delikatesy”, to był początek lat 50. Szał był zupełny, chyba
szybę  wymieciono  wtedy.  „Delikatesy”  były  na  rogu  Krótkiej  i  Krakowskiego
[Przedmieścia]. Troszkę inne wejście było, w Lublinie ciągle się coś przebudowuje,
coś zmienia, więc tam było inne wejście. Księgarnia św. Wojciecha to była tam, gdzie
teraz jest księgarnia [techniczna] chyba, Krakowskie 39, tam gdzie jest redakcja
„Gazety Wyborczej”, tam była na dole Księgarnia św. Wojciecha. Był Rutkowski, ta
kawiarnia Rutkowskiego, to była kawiarnia „Lublinianka”, tam gdzie teraz jest hotel
„Lublinianka”, na górze to było.
Właściwie po sklepach się nie chodziło, bieda była po wojnie nieludzka. Chodziło się
tylko po sklepach spożywczych, załatwiało się co najpotrzebniejsze. Tak się teraz
pozmieniało,  dawniej  coś  tam  było,  teraz  jest  co  innego,  tak  że  to  był  taki
kalejdoskop. Trudno sobie przypomnieć, jak było w latach pięćdziesiątych z tymi
sklepami.  Nie  było  tego  domu  towarowego  wielkiego.  To  był  pusty  plac.  Jak
przyszłam, to były jeszcze te ruiny po hotelu „Victoria” na rogu Kapucyńskiej, jeszcze
się Kapucyńska nie nazywała, na rogu Kapucyńskiej i Krakowskiego, koło kościoła
kapucynów. Tam był plac dochodzący aż do terenów Teatru. A potem powstał ten
dom towarowy.
„Europa” stale była – Hotel Europejski – kiedyś najlepszy hotel w Lublinie. Tam się
żenił ostatni ordynat zamojski, tam było jego wesele w tym hotelu. Pamiętam tylko ze
zdjęć, ponieważ w [19]43 roku poznałam jego młodsze siostry i  ta najmłodsza –
starsza ode mnie o jakieś trzy lata – pokazywała mi całe albumy ich zdjęć, więc
właśnie zdjęcia z tego wesela. Wszystkie te panie, on miał dużo sióstr, wszystko tak
poubierane elegancko,  pięknie.  To był  elegancki  hotel,  były  takie schody wtedy
chodnikiem wyłożone, te chodniki umocowane takimi mosiężnymi gwoźdźmi. Także
takie lustra i marmurowe jakieś tam ściany – ja w ogóle [to] widziałam, w tym hotelu
parę razy byłam z ojcem. Był bardzo elegancki, najelegantszy w Lublinie, więc tam
robili to wesele. Ja tylko ze zdjęć to wiem i opowiadali mi o tym.



Dalej  była  cukiernia  na  rogu  Staszica  i  Krakowskiego,  nazywała  się  cukiernia
Semadeniego. Sklep Magierskiego po przeciwnej stronie, tam gdzie teraz jest ta
chemia – mydło i inne rzeczy chemiczne.
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